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ciel napróżno starał się przesz­
kodzić ruchowi naszych wojsk, 
który odbywa się w regularnym 
rytmie.

Na morzu Egiejskim, koło 
wyspy Samos, okręty włoskie 
ostrzeliwały statki i osiedla gre 
ckie. Koło Pantellaria zestrźelo 
no samolot nieprzyjacielski ty­
pu „Blenheim”. Podczas walki 
powietrznej nad Maltą, pościgo 
wee włoskie zestrzeliły 16 ma­
szyn brytyjskich. Pozatym ata­
kowano lotniska Micabrła i Hal 
far, trafiając w środek swveh ce 
lów.

W Afryce wschodniej opance 
rzone oddziały brytyjskie ata­
kowały El Gabo (Kenya) i zo­
stały odparte ze stratami. Ze­
strzelono jeden samolot nie­
przyjacielski nad Chizimaio. 
Samoloty RAF atakowały bez­
skutecznie Decamere.

W nocy lotnictwo brytyjskie 
dokonało nalotu na Turyn i na 
okręg Ligurii, rzucając bomby 
kruszące i zapalając;:1, ale bez 
żadnych szkód, ni strat.
KOMUNIKATY GRECKIE.,.

Ateny. —■ Wojska greckie do­
kończyły zajęcia wzgórz koło Mo­
rawy, oraz opanowały góry Ivan
i Karip. Bardziej na południe w 
okręgu Pnidaru wojska greckie 
zajęły Leskowiki oraz posunęły 
się poza Derska i Borowa.

W Epirze zajęto miasto Filia­
tes i wyrzucono wroga za grani­
cę. Lotnictwo bombardowało z 
wielkim powodzeniem wycofują 
ce się oddziały włoskie. Podczas 
walk pod Kóricą, które trwały 9 
dni. mimo Ostrej obrony lotni­
ków włoskich, Grecy odnieśli 
świetne zwycięstwo, zdobywając 
silnie uzbrojone pozycje.

Koricy broniły oddziały pięciu 
dywizyj oraz szereg innych ba­
talionów. Siły te rozporządza­
ły znacznym uzbrojeniem, czoł­
gami, samolotami i t. p. Ilość za­
branego sprzętu wojennego oraz 
jeńców, nie została dotąd dokjad 
nie obliczona.

Postępowanie wojsk włoskich 
rozwija się na całym froncie, 
ilość zdobyczy wojennej stale się 
powiększa.

Niepogoda ogranicza akcję lot­
niczą. Pojedyncze samoloty wło­
skie ukazały się nad miastami Li- 
xuri (w Ceialonii) i Korfu, nie 
wyrządzając strat. Cztery kontr- 
torpedowce włoskie ostrzeliwały 
miasto Tighani na wyspie Samos, 
lecz bez większych skutków.
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NIE ZNIŻAJMY LOTU Bombardowanie
W rocznicę śmiei

W dniu dzisiejszym przypada 
185-ta rocznica śmierci Adama 
Mickiewicza (26 listopada 1855 
roku).

Warto sobie przypomnieć w 
krótkości życiorys naszego Wie 
szcza.

Urodził się on dnia 24 grud­
nia 1798 (lata po trzecim roz­
biorze), w Zaościu, koło Nowo­
gródka. z rodziny drobnoszla- 
checkiej. Rozpoczyna naukę w 
Nowogródku, gdzie dwa fakty 
wywierają nań głębsze wraże­
nie.

Po wielkim pożarze, który w 
r. 1810 zniszczył kilkanaście do 
mów, 12-letni chłopak pisze 
pi-erwszy swój wiersz pod tytu­
łem „Oda do pożaru’’.

W dwa lata później przecho­
dzą przez Nowogródek wojska 
napoleońskie. Pierwszy to po­
wiew wielkie] epopei.

29 czerwca 1815 kończy on 
,,dzieciństwo sielskie i aniel­
skie“, a udając się do Wilna, 
rozpoczyna swą „młodość gór­
ną i chmurną’1.

Przez cztery lata studiów uni 
wórsyteckich kształci umysł o- 
raz rozwija ducha, wysuwając 
się szybko na czoło rówieśni­
ków.

Czynnie współpracuje w kół­
kach samokształceniowych Filo 
matów, zakłada związek Filaye 
tów.

W r. 1818 pisze poemat hunio 
rystyczno-liistoryczny o Kolum­
bio p. t. „Kartofla".

Podczas następnych wakacyj 
poznąje Marję Wereszczako w 
Tuhanowiczach. Pierwsza to mi 
łość gorąca i czysta, ale bez wza 
jernności.

Tempo twórczości sic wzma­
ga. W lipcu 1819 r. jedziei do 
Kowna, jako profesor gimna­
zjalny.

Samotny, zawiedziony w mi­
łości, Cały wolny czas poświęca 
na pogłębiano znajomości ję­
zyków i literatur zagranicz­
nych.

Rok 1821 jest dla niego pod­
wójnie ciężkim. Traci ukochaną 
matkę; dowiaduje się o małż-pń 
slwic Marii Wereszczako.

Przyjaciele obawiają się, że 
czuła i płomienna dusza Adama 
ulegnie załamaniu się, na szcześ 
cie zginie tylko człowiek, a uro 
dzi się — poeta.

W początkach 1822 roku wy- 
elaje pierwszy tomik swych po- 
czyj, zawierający: Ballady i Ro 
manse. W rok potym ukazuje 
sic „Grażyna’’.

Nowosilcow hula w Wilnie ; 
23 października 1823 r. Adam 
zostajc aresztowany za udział 
w pracach młodzieżowych i po 
rocznym areszcie — skazany na 
zesłanie do Rosji.

Zachodzą w młodzieńcu po­
ważne zmiany : przesuwa swe 
•zainteresowanie na płaszczyz­
nę zagadnień ogólnoludzkich.

Pisze I, II. i IV część „Dzia­
dów” z przeżyć osobistych, ale 
już w słynnej „Odzie do młodo 
ści” skreśla program duchowe­
go rozwoju przez jedność, i al­
truizm: „Młodości, ty nad ’po­
ziomy wylatuj, a okiem słońca 
ludzkości całej ogromy przeni­
knij z końca do końca!”.

W r. 1821 wydajc „Sonety 
Krymskie’, prawdziwe perły 
naszej poezji.

W czasie pobytu na Krymie, 
dajc się wciągnąć w miłe i we­
sołe towarzystwo miejscowe.

Szybko jednak otrząsa z sie­
bie, ten chwilowy nalot i woła: 
„Nie zniżajmy lotu”. W r. 1826 
poznaje Puszkina w Moskwie, 
uczęszcza na zebrania literatów 
rosyjskich. jest rozrywany 
przez wielkie salony. Wszędzie 
wzbudza podziw potęgą myśli, 
wytwornością obejścia, łatwoś­
cią używania obcych języków, 
dobrocią i powagą.

W r. 1827 pisze drugi (po 
„Grażynie”) poemat historycz­
ny, a mianowicie „Konrad Wal­
lenrod”) — z dziejów Litwy po­
gańskiej.

W maju 1829 r. otrzymuje po 
wielu staraniach paszport zagra 
niczny, zwiedza Niemcy (Goe­
the), Rzym, Neapol, Genewę 
(Zygmunt Krasiński).

Dotąd obojętny na sprawy re 
ligijne (bierny katolik), pod 

; wpływem przeżyć artystycz­
nych w stolicy chrześcijaństwa 
oraz rozmów z ks. Chołoniew­
skim odkrywa glebie i pięk­
no katolicyzmu.

Nadchodzi — w kraju — Po 
. wstanie-1830 r. Usiłuje więc po­
jęta przedrzeć się przez kordon.

ci A. Mickiewicza
ale na skutek niepowodzeń j Iru 
dności, zatrzymuje sic w Poz­
nańskim, a w r. 1832 opuszcza 
Polsko nazawszc.

Przejścia kraju odczuwa bar­
dzo głęboko, boleje nad swą 
bezczynnością a zatrzymawszy 
się w Dreźnie, przystępuje do 
gorączkowej pracy.

Tak powstaje III część „Dzia 
dów” za wspaniałą „Improwi­
zacją* i * * 4., a dalej — „Reduta Or­
dona”, „Śmierć pułkownika” 
i t. p.

Mickiewicz przybywa do Pa­
ryża dnia 1 sierpnia 1832 r. Pi­
sze tu „Księgi Narodu Polskie­
go”, a w rok później — rozpo­
czyna wiekopomne dzieło ,,Pan 
Tadeusz, czyli Ostatni zajazd na 
Litwie“.

Zbiory jego poezyj rozchodzą 
sie — mimo dozorów policyj­
nych — po całej Europie, a na­
wet za morze („Latarnik" Sien 
kiewicza). budząc zachwyt 
wśród swoich i obcych.

Dnia 22 lipca zawiera Mickic 
wicz ślub z Celiną Szymanow­
ską i żyje szczęśliwie. Zaproszo 
ny przez uniwersytet szwajcars 
ki w Lozannie, wykłada tu lite­
raturę łacińską.

Nieco później, na zaproszenie 
francuskiego ministra oświaty 
Couzin, obejmuje katedrę, sto 
wiańszczyzny w słynnym Col­
lège de Fronce. Wstępnym bo­
jem zdobywa sobie słuchaczy, 
sala wykładów i korytarze są 
wypełnione po brzegi elitą spo­
łeczeństwa paryskiego z Lamen 
nais i Montalambert, Quinet i 
Michelet — najtęższymi umysła 
mi francuskimi na czele.

Wkrótce żona zdradza pierw 
sze obiawy choroby umysłowej.

W lipcu 1811 r. przybywa tu 
Andrzej Towiański, uzdrawia 
żonę poety, wprowadza go na 
drogi mesjanizniu, który — nie 
sloty — jest źle widziany „ofi­
cjalnie”. Mickiewicz musi ustą­
pić z katedry w Collège de 
France.

W r. 1818 udaje się do Rzy­
mu i organizuje pomoc dla ru­
chu wolnościowego Włochów 
przez stworzenie „Legionu Pol­
skiego”.

W założonym przez siebie pi 
śmie w Paryżu —■ „Trybuna Lu 
dów” prowadzi dalej wytężoną 
walkę za wszechludzkimi idea­
łami wolności i postępu.

W r- 1855 traci żonę, a po 
przybyciu do Konstantynopola 
(Legion Wschodni) umiera — 
podobno — na cholerę, dnia 26 
listopada 1855 roku.

W styczniu następnego roku 
ciało jego przewieziono na 
cmentarz w Montmorency pod 
Paryżem, a w r. 1890 — stara­
niem młodzieży krakowskiej od 
bywa sie uroczyste przeniesie­
nie zwłok na Wawel.

' ♦* »

A7e sposób streścić ,u> kilkuna 
stu wierszach życia i pracy tak 
wielkiego poety.

Miał on swe chwile upadku 
(jako człowiek), ale o ileż wię­
cej miał wzlotów niebotycznych 
(jako wieszcz). Jak sam mó­
wił: cierpiał i kochał za milio­
ny. Był zawsze szczerym i bczin 
ieresoumym, aż do bohater­
stwa.

Słusznie pisał 7. Krasiński : 
,.Mickiewicz, jako człowiek jest 
jeszcze, piękniejszym, niż jako 
poeta. On jeden wie, co znaczy 
naprawdę, poświęcenie’1.

Jest to nietylko wspaniały i 
wielostronny poeta (jakich nie 
brakło w epoce, romantyzmu i 
w innych krajach), ale przede- 
wszystkini'(o czym dziś zwłasz­
cza zapominać, nie wolno) — 
jest on geniuszem etycznym i 
wodzem duchowym Narodu i 
pod tym względem pierwsze -aj 
muje miejsce. R. U.

BŁĄD DRUKARSKI
We wstępnym artykule na 24 

b. m. p. t. „Czołg postępu” opu­
szczono kilka słów w trzecim 
ustępie, który winien brzmieć :

„W chwili, gdy każdy Polak, 
(ale prawdziwy), winien pamię­
tać o tradycjach, ten dziadek nie 
ma nic lepszego do roboty po­
nad zamieszczanie w stałej ru­
bryce „Z klerykalnego podwór­
ku” kilometrowych artykułów z 
takimi tytulikami (podajemy naj­
łagodniejsze) : — „Katolicyzm 
wojujący nie może narzekać na 
brak pisarzy z pod ciemnej gwia­
zdy”, albo też ..katolicki organ 
pisze same brednie”.

Marsylii
ALARMY LOTNICZE W

Vichy. — W sobotę wieczorem j 
samoloty nieznanej narodowości 
przeleciały nad Marsylią, a w 
szczególności nad dzielnicami La 
Joliette, Vieux Port, Prado i La 
Cornicha. Liczby samolotów nie

BOMBARDOWANIE MARSYLII
Vichy. — Później nastąpi’o 

bombardowanie miasta przez 
samoloty angielskie, które prze­
latywały nad Marsylią i okolicą.

Została rzucona pewna liczba 
bomb, w czym około 20 zapala­
jących.

Według nadeszłych wiadomo­
ści 4 kobiety zostały zabite i 5 
ranionych.

Trzy budynki w centrum mia-

Operacje wojenne
Kilkaset samolotów nad Southamplon

R. A. F. atakuje Berlin, Lipsk i Turyn 
F?zy m s

Ruchy wojsk odbywaj? się reklamie 
Aten y;

Wojska greckie postępuj? na całym froncie
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Nocny atak lotni­
czy na jedno z miast Middlands 
był bardzo silny i trwał 11 go­
dzin. Samoloty nieprzyjaciel­
skie nadlatywały w falach kolej 
nych co 10 minut. Gały atak byt 
skierowany, jak zwykle, na 
dzielnice mieszkalne. Zachodzą 
obawy, że straty w ludziach są 
wysokie. Jeden z samolotów 
ostrzeliwał ulice z kulomiotu.

Dwanaście dwupłatowców 
włoskich usiłowało przedrzeć 
sie nad wybrzeżem hrabstwa 
Kent, ale zostało odpędzonych 
i zmuszonych do odwrotu. We 
dnie około 60 aparatów niemie­
ckich próbowało dokonać nalo 
tu na Londyn, ale tylko poje- 
dyńeze samoloty dotarły do 
przedmieść. 7 samolotów włos­
kich i 1 niemiecki zestrzelono 
nad Kanałem La Manche.

Kościół Notre-Dame de Fran­
ce przy Russell Square w Lon­
dynie został zniszczony.

Ważna baza lotnicza Rzeszy 
w Bordeaux - Merignac została 
gwałtownie zbombardowana 
przez R.A.F. Pozatyni atakowa­
no składy nafty w Dortmund i 
Duisburg oraz porty: Lorient, 
Cherbourg, Le Havre, Ostendę i 
Flessingue, a wreszcie Bremen 
i Solingen (w zagłębiu Ruliry’.

R.A.F. dokonała bombardo­
wania portów włoskich w Ba­
ri i Tarento. wyrządzając zna­
czne szkody.

* ■'
Następnego dnia działalność 

lotnictwa Rzeszy była znacznie 
słabsza. Mniejsze formacje bom 
boweów, które usiłowały atako­
wać Londyn, zostały rozproszo­
ne. Kilka bomb spadło na osie­
dla hrabstwa Kent, bez więk­
szych strat.

Korzystając ze znacznie lep­
szych- warunków atmosferycz­
nych, R.A.F. dokonała rozle- 
'głych nalotów. Składy towarów 
uległy zbombardowaniu w Berli 
nie i w Lipsk-u. Inne ataki były 
skierowane na port rzeczny w 
D u i s b u r g-R u 11 ro r t, w ę z 1 y k o lej o 
we w Dortmund, Wannę, Ickel 
oraz port w Boulogne-sur-Mer. 
Pozatym rzucono bomby na za­
kłady Kruppa w Essen, na fa­
bryki w Casrtol-Bauxel i na sze­
reg lotnisk nieprzyjacielskich.

Inne formacje brytyjskie do­
konały nalotów na Włochy pół 
nocnej a zwłaszcza na Turyn, 
wywołując liczne pożary w fa­
brykach Fiat.

Aparaty obrony wybrzeży tr 
takowały bazę niemieckich nur 
kowców w Lorienl, wielką ciek 
trowuię w porcie Brest a wresz 
cie — radiostację w Vikero 
(Norwegia).

Z Kairo donoszą, iż na sku­
tek ofenzywy patroli i artyle­

MARSYLII I TULONIE 
s 

zdołano dokładnie ustalić. Alarm 
lotniczy trwał od godz. 22 m. 30 
do godz. 23 m. 45.

W Tulonie i w dep. Var rów­
nież zarządzono alarm w czasie 
od godz. 23 do 23 m. 45.

sta zostały poważnie uszkodzone,
Badanie bomb, które nie wy­

buchły i znalezienie ulotek prze­
ciw włoskich, usuwa wszelkie 
wątpliwości co do narodowości 
samolotów.

Po faktach tych Rząd francuski 
wystosował do rządu angielskie­
go energiczny protest żądając 
odszkodowania za wyrządzone 
straty.

rii brytyjskiej, Włosi ewakuo­
wali miasto Metemma (Sudan).

W Kenya odparto atak włos­
ki ze znacznymi stratami dla 
nieprzyjaciela. , ,

Samoloty włoskie atakowały 
Aleksandrię, gdzie jest kilka o- 
fiar i trochę szkód material­
nych.

Pozatym przeprowadzono na 
loty na obiekty wojskowe włos 
kie w Eiaden, Gazala, Menastir, 
Gambot i Kassala.

W Albanii lotnicy brytyjscy 
atakowali z powodzeniem okręg 
Tirany (stolica Albanii), a w 
szczególności ważny węzeł ko­
munikacyjny w El Basan.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Lotnictwo Rzeszy 
prowadziło dalsze represje prze 
ciwko Londynowi oraz Birmin­
gham, Coventry, Bristol i Sou­
thampton, Brighton i t. p. Rzu­
cono także bomby na lotniska 
w środkowej Anglii, linie kole­
jowe przy Lincoln oraz konwo 
j-3 morskie.

Samoloty R.A.F. ukazały się 
nad portami Francji oraz nad 
zachodnią Rzeszą, wyrządzając 
szkody niemal wyłącznic wśród 
obiektów cywilnych. Jest 7.za­
bitych i około 20 rannych.

Jeden z samolotów angiel­
skich został zestrzelony, brak 
też jednego samolotu niemiec­
kiego. ' ** *

Nazajutrz lotnictwo Rzeszy 
prowadźiło dalsze naloty na 
Londyn oraz silny atak na Bii- 
minghm z udziałem kilkuset sa 
mololów, które rzuciły około 
300 ton pocisków wszelkiego ka­
libru. Zniszczenia są bardzo zna 
czne. Innym celem ataków był 
ważny ośrodek zbrojeniowy 
Grantham, a dalej: Portland, 
Southampton, Portsmouth i t.p.

Większość samolotów brylyj 
skich, atakujących Rzeszę, nie 
zdołała dojść do swych celów 
i rzuciła bomby na polach..

Włosi i Niemcy zestrzelili 11 
samolotów brytyjskich, brak 7 
maszvn niemieckich i 2 włos­
kich.’
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na froncie greckim 
wojska włoskie rozwijają nor­
malnie swe linie, w myśl usta­
lonych z góry planów, aby przy 
gotować nowe pozycje. Lotni­
ctwo Italii bombardowało licz­
ne obiekty i linie nieprzyjaciel­
skie. zwłaszcza w okręgu Koci­
cy. Wszystkie te samoloty wró­
ciły bez strat. W Rzymie stano 
wczo zaprzecza się pogłoskom, 
jakoby wojska włoskie zostały 
wyparte na terytorium Jugosła­
wii i internowane w znacznej 
ilości.

Następnego dnia nieprzyja-

Przemówienie 
Papieża

Watykan. — Po przypomnie­
niu swych wielokrotnych wysił­
ków pokojowych, Papież Pius 
XII wyjaśnił, że idąc za głosem 
swego serca, pragnie, by zgoda 
znowu powróciła pomiędzy lu­
dami, wprowadzając bardziej 
sprawiedliwy i szlachetny porzą­
dek, oparty na zasadach słuszno­
ści. Porządek taki powinien oba­
lić nienawiść i unikać przyczyn 
walk, a zapewnić wszystkim lu­
dom — spokój, wolność i bezpie­
czeństwo.

Papież wezwał następnie kato­
lików całego świata do modłów 
za dusze wszystkich tych, którzy 
utracili życie na skutek wojny 
oraz za uchodźców, uciekinie­
rów, pozbawionych ojczyzn, jeń­
ców i rannych.

ZMIANY NAZW ULIC 
W KRAKOWIE

Burmistrz Krakowa Schmid 
ogłosił nowe nazwy szeregu li­
lie w Krakowie. I tak ulica Kar 
melicka, przejazd plan Inwali­
dów, ulica Wybickiego, Podcho 
rążych i Bronowicka aż do koń 
ca otrzymały łączną nazwę — 
Reichstrasse. Ul. Reformacka
— Klosterstrasse, ul. Jagielloń­
ska — Mąttlrsiusstrasse, ul. św. 
Krzyża — Hanz von Kulnibach- 
strasse, plac św. Ducha — The­
aterplatz, ul. Paderewskiego — 
Zeile, ul. Asnyka — Graben­
strasse, ul. Wróblewskiego — 
Am Funkhaus, ul. Żuławskiego
— Bogenstrasse, ul- Szymanow­
skiego — Parkstrasse, ul. Po­
dzamcze — Am Burg, id. Gołe 
bia — Murnerstrasse, ul. Pijar- 
ska —- Basteistrasse, Rynek 
Klcparki — Kloppermarkt, ul. 
Krótka — Kurze Strasse, Błonia
— Lange Wiese.

BITWA MORSKA 
NA ADRIATYKU

Dubrownik. — W Dubrawni- 
ku słyszana była kanonada od 
strony- morza. Przypuszcza się, 
że odbyła się tu bitwa morska.-

Rumunia przystąpiła 
do trójprzymierza
Wynurzenia „conductor’a" Rumunii

Berlin. — PP. von Ribbentrop 
-— minister spraw zagranicznych 
Rzeszy. — Buti, naczelnik wydzia 
łu politycznego ministerstwa 
spraw zagranicznych Italii — am 
basador Japonii oraz gen. Anto- 
nesco, „conductor” Rumunii — 
podpisali protokuł przystąpienia 
Rumunii do trójprzymierza z 27 
września 1940, zawartego przez 
Niemcy, Włocwy i Japonie, prze-
TEKST PROTOKUŁU...

„Rządy Rzeszy, Italii i Japonii 
z jednej strony, a rząd Rumuński 
z drugiej — ustalają przez ich ni­
żej podpisanych przedstawicieli 
co następuje :

Art. I. — Rumunia przystępu­
je do paktu, podpisanego 27 wrze 
śnia 1940 r. pomiędzy Rzeszą, Ita­
lią a Japonią.

Art. II. — W każdym wypadku 
gdy wspólne komisje techniczne

KOMENTARZE GEN. ANTONESCO

„Jestem przekonany, że podpi­
sanie tego protokułu jest niezwy­
kle doniosłym aktem nie tylko dla 
Rumunii, ale i dla przyszłej Eu­
ropy.

„Dotychczasowe próby zapew­
nienia wiecznego pokoju okaza­
ły się bezskutecznymi, gdyż by­
ły one oparte na pustej retoryce, 
obrad i konferencyj, nie biorą- 
cych pod uwagę faktów polity­
cznych de mogr a licznych.

„Reorganizacja Europy musi 
opierać się wyłącznie na podsta­
wach ideologicznych, politycz­

Sto oblężenia w Turcji
Ankara. — Urzędowa Agencja 

Anatolie Komunikuje, iż Rząd tu­
recki odbył posiedzenie, które 
trwało 3 godziny.

Na naradach tjch zostało po­
stanowione wprowadzenie stanu 
oblężenia w okręgach Dardanel- 
li i Bosforu i stanu wyjątkowego 
na terytoriach Turcji europej­

POGOTOWIE WOJENNE TURCJI

Ankara. — Prasa i radio turec­
kie omawiają sytuację z pewnym 
niepokojem. Gazeta „Tan” oś­
wiadcza, że ew. atak bułgarski 
przeciw zachodniej Tracji pociąg­
nie za sobą konflikt.

Ze swej strony gazeta urzędo­
wa „Ulus” pisze :

„Naszym życzeniem jest pozo­
stać poza konfliktem tak długo, 
dopóki wszystkie wysiłki w tej 
sprawie nie zostaną wyczerpane. 
Jeżeli okaże się. żc jest niemożli­
wym utrzymanie pokoju, żaden 
atak nas nie zaskoczy, gdyż je­
steśmy gotowi.

Wpływowy dziennik ,,¥ani Sa­
bali” pisze o stosunkach sowiec­
ko - tureckich, i dążeniach Rosji 
w sprawie Dardaneli.

„Nie możemy dopuścić, aby 
Niemcy interweniowały w spra­
wach interesujących tylko Rosję 
Sowiecką i nas”.

Mówiąc i nowym porządku eu­
ropejskim, dziennik ten dodaje :

Rozszerzenie paktu trzech
SŁOWACJA TEŻ PRZYSTĄPIŁA DO PAKTU

Berlin. — Donoszą, że Słowa­
cja przystąpiła do paktu trzech.

Protokuł przystąpienia został

CZY BUŁGARIA PRZYSTĄPI DO PAKTU TRZECH ?
Rzym. — Radio włoskie dono­

si. że prezes bułgarskiej Rady Mi 
nistrów i minister spraw zagra­
nicznych Bułgarii, wyjechali do 
Berlina.

„La Stampa” donosząc o wy- 
jeździe do Berlina pp. Filov i Po­
pov, pisze :

„Można uważać przystąpienie 
Bułgarii do paktu trzech za fakt 
dokonany.

„Podpisanie protokułu jest tyl­
ko zwykłą formalnością.

Z drugiej strony „Tribuna” do­
nosi, że dyplomaci angielscy 
przygotowują się do opuszczenia 
nie tylko Sofii, lecz i innych sto- 

widziane w artyk. 4 trójprzymie­
rza, będą się zajmowały sprawa­
mi, dotyczącymi Rumunii — 
przedstavzicie!e tego kraju zosta­
ną zaproszeni do wzięcia udzia­
łu w tych obradach.

Niniejszy protokuł, ułożony w 
językach : niemieckim, włoskim, 
japońskim i rumuńskim — wcho­
dzi w życie w dniu jego podpisa­
nia.
CEREMONIAŁ...

Podpisanie protokułu odbyło 
się w sali ambasadorów w nowej 
kancelarii Rzeszy, w obecności 
przedstawicieli państwa narodo­
wo - socjalistycznego, partii i sił 
zbrojnych oraz przedstawicieli 
państw podpisujących układ, — 
członków rumuńskiego ruchu le­
gionowego i delegacji rumuń­
skiej, a wreszcie — licznych 
przedstawicieli prasy niemieckiej 
i zagranicznej.

nych, narodowościowych, gospo­
darczych i geograficznych oraz 
na współżyciu wszystkich lu­
dów.

Niemcy, Włosi i Japończycy 
utworzyli niezniszczalny blok 250 
milionów ludzi, by wprowadzić 
w świccie lepszy i bardziej spra­
wiedliwy porządek oraz odnowić 
i wzmocnić pokój światowy na 
podstawie wolnej i harmonijnej 
współpracy ludów.

Królestwo rumuńskie przystę­
puje zatem solennie, formalnie, 
szczerze i zdecydowanie do trój­
przymierza”.

skiej, przylegających do Bułgarii 
i Grecji.

• f * '
-4: *

Ankara. — Rada ministrów za 
rządziła wprowadzenie stanu ob­
lężenia na czas jednego miesiąca 
w okręgach Stambuł, Kirkareli, 
Edirne, Tekirdag, Canakkele i 
Kocaeli.

„Jako naród niezależny, mamy 
prawo nie uznać tego porządku.

Cała prasa przyjęła ze spoko­
jem zarządzenie o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego w Istambułu 
i Tracji.

Z drugiej strony sprzedaż ben­
zyny dla samochodów osobi­
stych będzie zakazana z dniem 
27 listopada.

Dzienniki zaznaczają, żc jest to 
pierwsze ograniczenie w Turcji, 
gdy inne państwa w Europie już 
od dłuższego czasu podlegają su­
rowym ograniczeniom.

Zaciemnianie ulic, które zasto­
sowano w Turcji, dało dobre re­
zultaty.

' *

P. VON PAPEN
U. P. SARADŻOGŁU

Istambuł. — P. von Pajien, am­
basador Rzeszy w Turcji był przy 
jęty przez p. Saradżuglu, ministra 
spraw zagranicznych Turcji.

podpisany przez p. Tukę, pre­
zesa Słowackiej Rady Mini­
strów.

lic państw bałkańskich. Archiwa 
poselstwa brytyjskiego zostały 
przeniesione do poselstwa Sta­
nów Zjednoczonych.

ZAWIESZENIE 
DZIENNIKÓW

Vichy. — Jak poda je Radio 
Francuskie — następujące dzien­
niki, drukowane w Lyonie zosta­
ły zawieszone przez władze ad­
ministracyjne na 24 godzin. 
„Action Français,, — „L’Effort., 
— „Le Temps,, — ..Paris - Soir” 
„Le Progrès,, — „Le Soir de 
Lyon., i „Lyon - Soir”.
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CO PISZE PRASA?TO i OWO
Niektórzy sławni ludzie używa­

li środków mniej dziwacznych ! 
dla podniesienia swych twór­
czych zdolności.

lak więc, markiz Antoncllc. pi 
sąrz polityczny, zmarły w 1817 r. 
miął zawsze ułożone obok siebie 
masę talerzy, które kolejno przy­
kładał sobie na obnażoną szyje 
w miarę tego jak talerze się roz­
grzewały. Twierdził on, że chło­
dzą one gorączkę jego mózgu.

Wiadomym jest, że Balzac, au­
tor „Komedii Ludzkiej ’ wypijał 
liczne filżanki kawy: Casti -— do­
wcipny autor „Mówiących Zwie­
rząt układał swe piękne wier­
sze, grając ..sam z sobą w karty. 
Corneille. Malebranche i Hobbes 
układali rymy swe w ciemności, 
podczas gdy Mśzeray — wprost 
przeciwnie — pracował tylko 
przy świecznikach, czy to w no­
cy czy we dnie. Bacon, Milton, 
Warburton, Alfięri, potrzebowa­
li koniecznie muzyki do swej 
pracy, a o Bardalóue mówi się, 
że zanim napisał kazanie, grał 
przedtem na skrzypcach. Poeci 
Ejsćhyleś i Alceusz oraz kome­
diopisarz Arystofanes. — pisali 
swe wiersze po kilku kieliszkach 
wina.

Gltik kazał umieszczać swój 
klawikord na środku łąki. Prze­
strzeli. słońce oraz — prawdę po 
wiedziawszy — także kilka bute­
lek szampana, pozwalały mu na 
tworzenie pięknych pieśni do 
dwóch oper — „Ifigenii” i „Or­
feusza”. Tak Cimarosa jak i Ha- 
levy potrzebowali dużo hałasu 
wkoło siebie ; gwar ożywionej 
konwersacji wzmagał ich twór­
czość.

Salien oraz Théophile Gautier, 
musieli przechadzać się szybkim 
krokiem przez najwięcej zalud­
nione ulice.

Haydn i Newton znów uważali 
za konieczne dokonać dokładnej 
toalety, zanim zasiadali do pra­
cy. Mćhul komponował, umiesz­
czając na pianinie czaszkę, a Mar 
cantonio zasiadał przed swoim 
«klawikordem, ustawiając obok 
stół z 7-ma czy 8-ma półmiska­
mi z pieczonymi kapłonami, pro­
siętami i kiełbasami.

Kącik dlagosposi
SKRACAJMY JAKNAJWIĘCEJ 

CZAS GOTOWANIA
Jarzyny ugotują się o wiele prę 

dzej. o ile dorzucimy do nich 
szczy pię sody (natronu).

Oszczędzajmy gazu ! —Z chwi 
lla. gdy potrawy zaczynają się go­
tować, należy płomień gazu 
przykręcić.

Radzimy leż zamykać każdo­
razowo licznik gazu po jego uży­
ciu.

Są to drobne codzienne osz­
czędności, które w sumie jednak 
odbijają się na naszej kieszeni.

PLANY ODBUDOWY 
COVENTRY

Londyn. — Lord Rietłi, an­
gielski minister robót publicz­
nych odbył dłuższe narady z 
przedstawicielami Coventry w 
sprawie szerokiego planu odbu­
dowy lego miasta.

Piany te zostały .już przygoto 
¡wane i zatwierdzone.

Na ruinach starego Coventry 
powstanie nowoczesne miasto.

BAZA BALONOWA 
NA FLORYDZIE

Pułk. Knox, minister mary­
narki Sianów Zjednoczonych, 
oświadczył na konferencji pra­
sowej, że propozycja utworze­
nia przy lotnisku Lakburst na 
Florydzie - nowej bazy zbalo- 
pów wojskowych, została przy­
chylnie załatwiona.

Baza stórowców będzie sie 
znajdował a p r a wdop odob ni e 
koło Miami.

Kult zmarłych w Chinach
Chińczycy odnoszą się do 

śmierci z większym spokojem, 
niż Europejczycy. Każdy z „Sy­
nów Kraju Środka ’ przygoto­
wuje się do niej już w czasie 
swego życia. Prawie, że wszyscy 
bogatsi Chińczycy troszczą się o 
to, by zawczasu sprawić sobie 
dostatnią, pięknie lakowaną tru­
mnę. ‘

Po śmierci krewnego, rodzina 
rozciąga nieboszczyka na desce, 
poczem kapłani buddyjscy kładą 
mu na oczach przedmioty srebr­
ne a do ust wpychają perły, dro­
gocenne kamienie lub monety. 
W trzecim dniu po śmierci wkła­
da się zwłoki do trumny, owi­
nąwszy je poprzednio w prześ­
cieradła. Oblicze zakrywa się je­

CHINY: Wielki Mur. (PAV. 6878)

dwabną chustką. Do trumny 
wkłada się również ulubione 
przedmioty zmarłego. Następnie 
kapłani odprawiają nad zmar­
łym pośmiertne ceremonie, na­
lepiając małe figurki, wycięte z 
papieru na drzwiach, oknach i 
sprzętach w pokoju zmarłego.

PO 40 DNIACH
Zwłoki zostają w domu żałob­

nym do czterdziestu dni. Dopie­
ro po up.ywie tego czasu urzą­
dza się pogrzeb, połączony z wiel 
ką wystawnością. Na przedzie 
orszaku pogrzebowego niosą 
malcy chorągwie ; po nich na­
stępują myzykanci, a za tymi kro 
czą najbliżsi krewni zmarłego, z 
których ostatnim jest syn zmar­
łego. Tuż za nim nioś*ą tragarze 
na tykach bambusowych wyso­
ko umieszczoną trumnę, za któ­
rą postępują kobiety. Grób jest 
przygotowany na kilka dni przed 
pogrzebem i dokładnie zbadany 
przez wróżbitów i geoinantów, 
czy nadaje się do swego przez­
naczenia. Po przychylnej ich od­
powiedzi spuszcza się trumnę do 
grobu i za chwilę tylko maleńki 
pagórek świadczy o miejscu spo­
czynku zmarłego.

DŁUGA ŻAŁOBA
W całych Chinach przestrzega 

się okresu żałoby .którą należy

S F .O B T
TYS. FRANKÓW NA „POMOC ZIMOWA”

zaciiować przez 27 miesięcy' w ra 
zie śmierci rodziców łub jednego 
z małżonków. W innych wypad­
kach skraca się żałobę do jedne­
go roku. Specjalną żałobę stosu­
je się wśród urzędników, którzy 
muszą w tym okresie rezygno­
wać ze swej służby'. Tak np. pe­
wien urzędnik, któremu zmarł 
ojciec, przez trzy lata głodował, 
nie mogąc zgodnie z przepisami, 
zajmować się pracą. Dziwnym 
się może wydaje Europejczyko­
wi, że Chińczycy uważają białą 
barwę za oznakę żałoby. Takie 
samo znaczenie posiada i barwa 
niebieska lub popielata. Wplata­
ny wczasie żałoby w warkocz 
jedwabny sznurek czy wstążka,

winny być jednakowoż zawszę 
barwy białej.

KULT PRZODKÓW
Pamięć o zmarłym nie ginie 

wśród krewnych, lecz trwa dłu­
go dzięki rozpowszechnionemu 
tam kultowi przodków, który 
tworzy właściwe podłoże życia 
społecznego. Kult przodków zo­
bowiązuje wszystkich krewnych 
pozostałych przy życiu, do ob­
chodzenia uroczystych obrzę­
dów na wiosnę i w jesieni ku czci 
-.meto nzojpod tuAj eję upAjJuiuz 
ta jest również religia Chińczy­
ków. Przeludnienie kraju — na 
jedną milę kw. przypada w Chi­
nach 95 mieszkańców — pędzi 
Chińczyków w obce kraje, mimo 
to zdała od ojczyzny zachowują 
oni swe dawne tradycje i zwy­
czaje nawet po kilkunastu latach 
pobytu na cudzej ziemi.

Przy budowie kanału panam- 
skiego było zatrudnionych wielu 
skośnookich robotników, z któ­
rych niejeden padł przy żmud­
nej pracy. W takich razach roda­
cy zbierali między sobą ostatnie 
nieraz oszczędności aby opłacić 
przetransportowanie zwłok do 
Chin. Troska o rodzinę i kult 
przodków stoją ponad wszystko 
w życiu codziennym każdego 
Chińczyka.

W MARSYLII 

dochodu ze swych imprez na 
rzecz „Pomocy Zimowej”.

*
Niektóre z tych związków za­

stosowały oryginalną zasadę — 
opłacania wstępów w naturze. 
Przy wejściach składano zatem 
nie tylko pieniądze, ale też uży­
wane ubrania, obuwie, sprzęty 
domowe, drobne meble, niepsu- 
jące się artykuły żywnościowe, 
słodycze, konserwy i t. p.

Zbiórka taka dała niezwykle 
dobre rezultaty i zapewnie znaj­
dzie licznych naśladowców.

POSTĘPOWANIE WEGIER...
„LE PETIT MARSEILLAIS":
„Przez czas dłuższy uważano 

rewizionizm węgierski za zwy­
kłą mrzonkę. Wyobrażano so­
bie, że ich życzenia w sprawie 
odzyskania odwiecznych granic 
były wyrazem niemożliwych do 
zaspokojenia mzuć. Teraz nato­
miast zdano sobie sprawę, że 
naród ten potrafił dzięki umie­
jętnej polityce i jasnemu prze­
widywaniu przyszłych wypad­
ków — przygotować sobie 
wspaniały rozwój. Siła Węgrów 
polegała zawsze na ich trady­
cyjnej dyscyplinie. Warto bo­
wiem pamiętać, że w pełnym 
rozprzężeniu monarchii habs­

burskiej, jedynie pułki węgier- 
ske wróciły do swych garnizo­
nów w dobrym porządku i z bro 
nią.
O JEŃCACH WOJENNYCH...

„LA DEPECHE DE TOU- 
LOUSE":

„Tak ciężko dotknięta losem 
Francja; znajduje się w żałobie 
i w cierpieniach, śle wszystkim 
swe myśli ku swym synom, ja­
ko ofiarom losów wojny. Fran­
cja należycie oceni słowa swych 
przewodników, a wykonując 
najbardziej pilne obowiązki co­
dzienne, potrafi doczekać się tej 
godziny „wielkiego odrodze­
nia’,’, jak o tym mówił p. Sca- 
pini. W odrodzeniu tym wezmą 
udział wszyscy ci,, którzy, nie­
obecni w swych ogniskach do­
mowych, zajmująd jednak naj­
większe miejsca w sercach i my 
ślach ich rodaków.
BAŁKAŃSKIE MOŻLIWOŚCI...

„FIGARO":
„Wybór środków akci „osi" 

na Bałkanach zależy od wyni­
ków obecnej akcji dyplomaty­
cznej i spotkań w Berlinie, Rzy 
mie i Wiedniu, co do których 
nie posiadamy żadnych infon- 
macyj. Nasuwa się wiec szereg 
pytań. Czy Sowiety opuszczą 
Turcję i przystaną na ew. zaję­
cie Cieśnin przez państwa ,osic’? 
Czy Bułgaria zechce wziąć na 
siebie ryzyko wojny, czy też po 
prostu zgodzi się na przepusz­
czenie. wojsk niemieckich dla 
zaatakowania Salonik od ty­
łu? Czy Węgry są zdecydowa­
ne poprzeć siłą swe żądania te­
rytorialne względem Jugosła­
wii? Jakie jest właściwie rzeczy 
wisie stanowisko tego ostatnie­
go kraju?

W GOŚCINIE U KRASNALA
Powiem Wam najprościej: 
Gości będzie gromada, 
sprosił Krasnal gości.
Czemś ich przyjąć wypada, 
ale pustki w komorze.
Kto kraśnięciu pomoże?
Biegnie Krasnal do myszki, — 

swej serdecznej tow arzyszki. Na 
progu mysiej norki staje i prosi :

— Myszko szara, myszko miła, 
możebyś co poradziła. Będę miał 
gości nielada, czemś ich przyjąć 
wypada. Chcę upiec ciasta słod­
kiego, ale nie mam z czego.

A myszka na to : Wiem, że ser 
ce masz złote, broniłeś mnie 
przed kotem, dobre z ciebie kra­
śnię, chcę ci pomóc właśnie. Dam 
ci masła naparstek i białej mąki 
garstkę.

Podziękował krasnal, jak umiał 
najpiękniej i dalej idzie. Przyszedł 
do kurki Czubatki, bliskiej swej 
sąsiadki i mówi :

— Kłopot mam nielada. będzie 
dziś u mnie gości gromada, chcę 
upiec ciasta słodkiego, ale nie 
mam z czego.

A kurka na to :
— Dobrze pamiętam, jak na 

wuosnę w odziłeś ze mną kurczę-

I

Opracowała Wanda ŁADZINA

Oka faktów z życia
Chrystusa Pana

(Dokończenie)

Matka Boska zrobiła kilka « 
kroków, odprowadzając ich, 
nagle zatrzymała się i zdjąw- 
szy z głowy welon, którym była 
okryta, wręczyła go Mensorowi. 
Wzruszenie królów doszło do 
szczytu, gdy ujrzeli Najświęt­
szą Pannę i Jezusa bez nakry­
cia. Zrozumieli, że był to naj­
wyższy dowód przyjaźni, dany 
im przetz Marię. Welon stał się 
najświętszą ich pamiątką.

Królowie proponowali św. 
zajułrz, lecz około północy u- 
kazał się im anioł w postaci 
młodzieńca, polecając jechać 
natychmiast i to nie drogą na 
Jerozolimę, a drogą okrężną 
przez pustynię Engaddi, obeho 
dząc rnorz.g Martwe. ‘

Cebula z Kutna

Królowie propopowali św. 
Józefowi, by odjechał wraz z 
Marją i Dzieciątkiem razem z 
nimi, obawiając się, że może 
grozić im niebezpieczeństwo, 
św. Józef serdecznie im za tro 
skliwość podziękował, lecz wy­
jazdu odmówił.

(idy obóz został zwinięty, kró 
Iowie szybko opuścili Betlecm, 
odprowadzeni przez św. Józefa, 
z którym uścisnęli się serdecz­
nie na pożegnanie. Jak wiemy, 
okólną drogą wrócili do swych 
krajów.

W następstwie trzej królowie 
osiedlili sie wspólnie, bliżej zie 
mi judejskiej i oczekiwali w 
myśl widzenia, jakie mieli, od­
wiedzin Zbawiciela.

tysięcy ton kartofli, 370 wago­
nów cebuli i t. d. Pan Greiser ma 
nadzieję, że w przyszłym roku 
można będzie zaopatrzyć całe 
Niemcy cebulą z Kutna.

POZBAWIENI
OBYWATELSTWA
FRANCUSKIEGO
Vichy. — „Dziennik Urzę 

dowy" podaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel- 
st.Wa francuskiego (natura- 
lizacji), gdzie m. inri czyta­
my:

(Ciąg dalszy)

NOCH1MOWSKI Józef Moj- 
uroc*zony do. 3 sierpnia w 

1899 r. w Lubieżu (Polska), za­
mieszkały w Paryżu, 18-bis, av 
Phihppe - Augustę, naturalizowa 
ny Francuz na mocy dekretu z 
dnia 18 września 1936 i Shayet 
Rachel, jego małżonka, ur. 26-go 
grudnia 1906 r. w Paryżu, natu- 
rałizowana na mocy tego samego 
dekretu, oraz ich córka llate - 
Joanna, ur. 7 sierpnia 1926 r. w' 
1 aiyżu, Francuzka na mocy dc- 
klaiacji, podpisanej dnia 26 lute­
go 1927, zarejestrowanej w- Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości, dn. 
5 kwietnia 1927 przy zastosowa­
niu art. 8, par. 3 kodeksu cywil­
nego.

NOW1NZON Józef, urodzony 
dnia 21 lutego 1912 r. w Białym­
stoku (Polska), zamieszkały w 
Bordeaux (Gironde), 68 ,cours Pa 
steur, naturalizowany Francuz 
na mocy dekretu z dnia 30 wrze­
śnia 1936, ogłoszonego w Dzien­
niku Urzędowym z dnia 11 paź­
dzior nka 1936.

r * '* *

OGRANISTKA Tomasz, ur. 12 
stycznia 1912 r. w Wannę (Niem­
cy), zamieszkały w Wallers (N.), 
63, rue Michel - Rondet, naturali­
zowany na mocy dekretu z 6 lip- 
ca 1938, ogłoszonego w Dzienni­
ku Urzędowym z dnia 29 li­
stopada 1936 r.

POLLAK Dawid Szumi, ur. dn, 
9/22 maja. 1909 r. w Eloch (Pol­
ska), zamieszkały w Paryżu, 83. 
rue du Faubourg Saint Denis, na 
turalizowany Francuz na mocy 
dekretu z dnia 16 stycznia 1936. 
ogłoszonego w Dzienniku Urzę­
dowym z dnia 26 stycznia 1936.

ZŁOTE MYŚLI e
Charakter społeczny ustro­

ju musi przejść od deklaia- 
cyj do czynów, od teorii do 
życia.

Marszalek Petain.

Trochę humoru
CZEKA

Asy yentka wchodzi do pocze­
kalni i pyta :

— Który z panów czeka najdłu­
żej ?

. _3a .P|'oszą pani. Chcialem 
przyjść już. w zeszłym tygodniu.

• * * .
BIEDNY NARZECZONY

— Papo ! Pan Izydor prosił o 
moją rękę. Co mam odpowie­
dzieć ?

.— ły oi li powiedz, że ja do 
tej ręki, o którą on prosi nic nie 
włożę.

KOMUNIKAT Z O. P.
Podaje się do wiadomości 

wszystkich zainteresowanym rol­
nikom we Francji, że placówki 
Agencji Konsularnych w obwo­
dzie Konsulatu I ultizy zostały 
zniesione jak i instruktorzy rolni.

Na podstawie par. 29 St. Z. O. 
I . nic może nikt pełnić obowiąz­
ku instruktora rolnego w Z. O; P. 
bez uprzedniego upoważnienia 
osób zainteresowanych. W razie 
innych wypadków za osoby te 
nie odpowiadam.

(—) Lesisz Sylwester.

ïËToszîiiia
KINA W LYONIE

OINEJOURNAL. — Przegląd ostatnich 
alutudlności. — Gabon, — Avenu Mek­
sykańskie. —- Rysunki kolorowe.

PATHE-PALACE. — Moulin Rouge ?. 
Lucien Baroux i Geneviève CaÙix:,

ROYAL. — Angelica z V. Romance i G. 
Flamant.

POSZUKIWANIA
CHRZĄSZCZ Stanisław z Bel- 

F.Ü Jumet), zamieszkały obecnie 
27, avenue de la République, — 
Riom es Montagne (Cantal), po­
szukuje Kapr. Bagińskiego Sta­
nisława z 2 p. motor., stacjono­
wanego ostatnio w Avignon _
(Vaucluse).____________ (175).

KOZA Zolia, zamieszkała obe­
cnie, 27, avenue de la République 
w Rioni es Montagne (Cantal) 
poszukuje swego męża Kazimie­
rza Kozy z 3 p. p. 11 komp. Sec­
teur postal No 30081. (175a).

SZABELSK1EGO Konstante­
go. aspiranta I P. A. C. IV Bat. 
I Dyw. W. P. we Francji (201 R. 
A. L. Sect. Post. 20-132). poszu­
kuje żona Eugenia Szabelska — 
Juan les Pins (A. M.) Hôtel Pa­
lais Wilson. (174).

pELIMATA E. i ENCLOT J. 
805 Groupe de Travailleur Polo­
nais, Camp de Garrigues par Ni- 
mes (Gard) poszukują N.adwór- 
nian. (176).

ZGODA Mateusz. zamieszkały 
przed wojną w Recouvrance par 
Banogne (Ardennes) obecnie w 
Lande Che de Thenay par St 
Gaultier (Indre), poszukuje sy­
nów . Adama, Piotra. Stefana. 
Antoniego, Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskiej.

Za udzielenie jakiejkolwiek 
w iadomości, będę bardzo wdzię­
czny. (172)........

MATRYMONIALNE

GÓRNIK, wdowiec, mający 8 
dzieci w wieku od lat 14 do 3, po­
szukuje młodej gospodyni Rusin. 
ki lub Polki, mówiącej po rusku. 
Ożenek późniejszy nie wyklu­
czony. Zgłoszenia uprasza się 
pod No 177 do Administracji 
„Wiarusa Polskiego”. (177).

MA RIA RODZIE WICZÓ WNA

Feljelon „Wiarusa Polskiego“ Nr. 23.

Zd ą j e c i 's i c może. R u d a k o w s k i 
może tylko bajkę puścił w 
W świat. Ależ to awantura.

— On taki strasznie gwałlow 
nv był mówiła Kostusia, 
drżąc na calem ckśe.z wwcieir 
czenia i nawału przebytych 
wraż''ń, — Powiadają ludzie, że 
się rzucił na ojczyma w chwili 
rozdrażnienia. Wzięto go wue- 
dy, napół zduszono, powroza­
mi związano i rzucono., jak 
wściekłego psa, do lochu!... Mie 
siąc cały, miesiąc czekał, że go 
ktoś wyratuje... Miesiąc wyglą­
dał, że się' o niego upomną, a 
polem rozum się pomieszał ! 
Wtódy ja chorowałam a on 
gasł!.. Mój .Boże Boże!

—- Okropność! — szepnął 

Odąchowski, przecierając dło­
nią czoło.

Kostusia znowu osunęła mu 
sie do nóg i już nie kolana, ale 
stopy obejmując rękami, bła­
gała“

— Po ratunek do wmja przy­
szłam, po zmiłowania nad jego 
niedolą. Niech go ten człowńek 
okropny uwolni z tej ciemnicy, 
gdzie gnije za życia. Czyż dlate­
go, że on wariat, ma mu być 
słońc-o odjęte, głodem ma um­
rzeć i męczyć sie jak zwierzę. 
Nie odbiorze on już łych nikcze 
innych pieniędzy Budakowskic 
mu. nie będzie swych słusz­
nych spraw dochodził! Już mu 
niczego nie potrzeba, ani szcześ 
cia, ani dostatków’, tylko spoko 
ju odrobiny, starania, jak oko­
ło dziceka i lekarskiej pomocy. 
Przecie on wyzdrowieć może, 
a jeśli umierać musi, niech mu 
śmkrć lżejszą będzie!

Płakała już teraz, wstrząsana 
cała łkaniem i żałością.

— Ładne się rzeczy dzieją 
na święcie — mruczał Odacho- 
wski, ponuro patrząc przed sie 
bie. —■ Ładne! Nie ma co po­
wiedzieć. No, nie płaęzże tak 
bardzo! To jednak prawdziwe 

szczęście, żeśmy się w to nic 
wplątali. Kompromitacja! Br.! 
A mówiłem ci Kosiusiu! Prze­
strzegałem! Po co się było awan 
liirować? Nigdy starszych nie 
słuchacie! Teraz to dośwuadcze 
nie przeboleć musisz, zanim za 
pomnisz. Wartoby cię urzędo­
wo i e wy gderać, ale mi cię. szko­
da. Uspokój się i idź, spoczmj! 
Ja lu lę sprawę jakoś ciotce 
wiyLłumaczc i ułagodzę. Tym­
czasem prześpij sic, i zjedz co­
kolwiek. Musisz być głodna...

Kostiisi łzy nagle oschły.
— Wuju, ale go wyratować 

można? — spytała niepewynm 
głosem.

— A jakże? - moja droga.
— Wuj do Rodakowskiego 

sie wstawi.
— Ja? a jakimże prawem ? 

Stamierowski mi ani krewny, 
ani powinowaty. — Czy to na­
wet wypada wtrącać się w ro­
dzinne sprawy obcych? Naraził 
bym się na cały szereg nieprzy­
jemności. I po co? Wszak sama 
wiesz, żc on yvariąt.
' — Wuju, może on ma krew 
nych? — Żeby jeb powiadomić

— Zapewne, ż-e ma. krewnych. 
Opowiadał iiitaj nawet o jakiejś 

bogatej ciolee, wdowie. Zapy­
lany, opowiedziałbym jej ten 
wypadek, ale tak,, pisać do niej 
pierwszy, nie mogę! Nie wypa­
da !

— Więc cóż będzie, wuju ? 
kontuż wypada — spytała Kos­
tusia i prostując się, z ocknię­
tą energią.

— Trzeba czekać ! Rudakow- 
ski sam się opamięta i zlęknie 
rozgłosu.

— A jak nie? — pytała krót­
ko i twardo.

— Ciorpiiwości !, Niebywałe 
to rzeczy! Rozgłosi sic i wtedy 
policja może się zajmie.

— A tymczasem on tam gnić 
będzie?

— lla, cóż rbbić! Nie nasza 
rzecz wglądać w cudze sprawy. 
Moja droga, trochę spokoju... 
Takie interesu nie załatwia się 
prędko.

Kostusia nic już więcej nie 
rzekła. Popatrzyła na wuja 
wzrokiem osłupiałym, jakby w 
przepaść nagle otwartą, zawróci­
ła się i, schyliwszy nisko gło­
wę wyszła z pokoju. Na ganku 
rozejrzała się wokoło tym sa­
mym wzrokiem, oderwanym od 
spraw i myśli zwykłych, i, za­

miast do roboty codziennej się 
zabrać, poszła do siebie na 
strych.

Tam usiadła na brzegu łóż­
ka, głowę wzięła w ręce, przy­
mknęła oczy i zaczęła rozmy­
ślać.

Człowiek cierpiał niesłusznie, 
człowiek ginął. Na wyratowanie 
go starczyłoby wujowi słów pa­
rę zaledwie. Niby nic, a jednak 
człowiek niech ginie, bo rato­
wać go „nie wypada”. Upom­
nieć się, to narazić się na sze­
reg nieprzyjemności : okazać 
zajęcie jego dolą, to znaczy 
skompromitować się. Smutne 
to, ale... niech człowiek ginie, 
bo słaby jest, zgnieciony, zdep­
tany i samotny. Nie ma rodzi­
ców, ni rodziny, potężnych kre­
wnych i przyjaciół. Nie ma żo­
ny, ani narzeczonej, ogłoszonej 
przed światem. Ma tylko uko­
chaną dziewczynę swoją, której 
nikt nic zna, a której wypada 
milczeć i zaprzeć się go, by sic 
także nie skompromitować. 
Wolno jej płakać i boleć, ale 
nie wolno łez pokazać, bólu 
zdradzić, bo jeśli do .niego się 
przyzna, skompromituje sie na 
wieki, weźmie na się wyrok wy 

gnania z towarzystwa ludzi po 
rządnych, odsuniętą będzie od 
szacunku i czci współbraci, wy 
kluczoną ze sfery szczęścia, 
spokoju, pozbawioną dobrego 
imienia i stanowiska.

Wszystko to stanęło jasno 
przed Kostusia w owem bsamot 
nieniu. Spojrzała myślą za sie­
bie i ujrzała swój żywot praco­
witej ptaszyny, bezpieczny i 
niefrasobliwy; spojrzała przed 
siebie i zdało się jej, że widzi 
psa oszalałego, umykającego 
ppzed tłumem, co nań ciskał 
kamienie, ścigał z kijami i o- 
krzykiem.

Zrozumiała, że żywot jej roz 
lamuje się na dwoje, źe za chwi­
lę nie jej nie pozostanie, co ją 
z ludźmi wiązało, że. bierze na 
swe ramiona trud beznadziej­
ny, że odtąd aż do śmierci sama 
pójdzie odtrącona i sponiewie­
rana.

Poczuła się małą, bezradną, 
niezdolną zebrać myśli, wiedzia 
ła tylko, że pójdzie tą drogą, 
nie ustanie, aż padnie lub zmar 
nieje — ale z nim.

Godziny biegły, a ona wciąż 
siedziała, nieporuszona, zdręt­

wiała w j-ednej pozycji. Powoli 
gorycz dla świata ustępował w 
niej miejsca planom do czynu . 
nowej pracy. Zbierała myśli/ ty­
siące projektów snuło sic jej po 
głowie. Czy ma iść szukać owej 
ciotki Sewera? Ale gdzie,‘jak? 
Czy napisać do Kazia o pomoc 
i radę? Ale czyż Kazio od nauk, 
przyjedzie na jej wezwanie ? 
Czy jest czas czekać na odpo­
wiedź, prawdopodobnie niepo­
myślną. A tymczasem żyć cier­
pliwie i spokojnie, wciąż go ma 
jąc w oczach, wciąż słysząc ten 
jego głos: „gdzie ona?’* i * 1.

Z ZAWODÓW

Vichy. Dyrektor wielkiego 
dziennika marsylskiego „Le Pe­
tit Marseillais” p. Jean Gaillard- 
Bourragcas został przyjęty przez 
p. Marszałka Pétain, któremu do 
ręczył czek na 56 tys. 926 fr. 5^, 
jako dochód z wielkiej imprezy 
sportowej, zorganizowanej w 
Marsylii przez wspomniane pis­
mo na rzecz jeńców wojennych
i „Pomocy Zińiowej”.

Jak się dowiadujemy wszyst­
kie organizacje sportowe posta­
nowiły przeznaczyć 10 procent

Gauleiter Greiser, przemawia­
jąc w ramach wykładów, orga­
nizowanych przez Akademię Nie 
miecką, mówił o „polityce wscho 
dniej” Niemiec. Jak donosi „Voel 
kischer Beobachter”, Berlin zmie 
rza do uczynienia „Warthe- 
gau” spichrza Rzeszy Niemiec­
kiej. Dla zrealizowania tego ce­
lu konieczna jest — jak mówił 
Greiser — „praca wychowaw­
cza”, która polega m. in. na ko­
lonizacji niemieckiej. W ciągu 
10 miesięcy w „Warthegau” osie­
dlono 22 tys. rodzin niemieckich 
(około 250 tys. osób). Po osied­
leniu Niemców bałtyckich i wo­
łyńskich oraz połowy Niemców 
z Besarabii, przyjdzie kolej — 
jak powiada Greiser — na na­
stępną wielką serię osiedleńczą, 
a mianowicie na niemieckich 
żołnierzy frontowych. Po wojnie 
Niemej- spodziewają się też skie­
rować do tych obszarów nie­
mieckich chłopów’ z Rzeszy. Je­
dnocześnie ma się odbywać wy­
tężona praca nad podniesieniem 
wydajności produkcji rolnej 
,AVarthegaii”. Już dotychczas z 
tej dzielnicy wysłano wiele setek 

ta. Zacne z siebie kraśnie, chcę 
ci pomóc właśnie. Dam ci naj­
większe jajo, niech Czubatkę 
wszyscy znają.

Ucieszył się krasnal srodze i 
nchyliwszy kapelusza w dalszą 
drogę rusza.

Przyszedł do misia Kudłatka, 
swego najlepszego kamratka i 
mówi :

— Będę dzisiaj miał gości, nie 
mogą przecież pościć. Chcę upiec 
ciasta słodkiego, ale nie mam z 
czego.

A miś na to :
— Ratowałeś mnie mój mały, 

gdy mnie pszczoły pokąsały. Do­
bre z ciebie kraśnię, chcę ci po­
móc właśnie. Dam ci miodu pla­
ster duży, niech się gościom 
twym posłuży.

Uściskał Krasnal misia za ku­
dłatą łapkę, do domu szybko wra 
ca i myśli :

— Z mąki, masła, jaja, miodu 
zrobię ciasto bez zachodu. Ko­
łacz będzie nad kołacze, suto go­
ści nim uraczę.

Powiem wam najprościej: 
zjedli placek goście.
Nie zostało okruszka, 
dla Krasnala staruszka.

Zerwała się z miejscal Chcia 
ła iść zaraz. Zatoczyła się Po­
czuła słabość i głód okropny. 
Nic dojdzie w tym stanie nawet 
do chaty reamki. W tej chwili 
drzwi się otworzyły i' zajrzała 
szafarka.

— Pani odesłała mnie do pan 
ny 7 kluczami — rzekła nie­
chętnie i lekceważąco, obrażo­
na za nieufność.

(Ciąg dalszy nastąpi) ?
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